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Wzywając Szaniówiiych naszych prenu- 
meratorów do uiszczenia należnej RAN: 
płaty za nadchodzący kwartał Il r. 
tym, którzy zalegają za czas nago 
przypominamy © potrzebie uregulowania 
przedewszystkiem rachunków poprzednich. 
Nowi prenumeratorowie — otrzymają 
bezpłatnie. początek» drukującej: się po- 
wieści autora pouint p. t. Żmija. 


Zjazdy koleż koleżeńskie. 


Jednym z najszczęśliwszych może pomy- 
słów towarzyskiego życia szkolnego są zja- 
ady koleżeńskie w przyszłości, Propozycy- 
ja do podobnych zjazdów powstać mogła 
jedynie w. sercach , wiośnianych, bezintere- 
sownych. To. też niezmiernie proste są pun- 
kta każdej umowy opuszcznjących gimna- 
zyjum uczniów i uczenio; zjedziemy się za 
lat tyle a tyle, tu lub, tam... data... paczka 
podpisów z wyszukanemi zakrętumi i... ko- 
niec, 

Sam fakt umowy, już, przy opuszozaniu 
gimnazyjum, przeróżnie bywa przyjmowa« 
ny przez kolegów: jedni. podpisują się 

świadomie, z serdecznym * zapałem myśląc 
o rozkoszy, jaką im da po latach kilku lub 
kilkunastu. apotkanie się z kolegami; inni 
podpisują się jedynie dlatego, że robią to 
samo współkoledzy; jeszcze inni traktują 
rzecz zupełnie obojętnie, bezmyślnie, tak, 
jaw popełniasię w życiu wiele nieobowiąz. 
kowych czynności, Wprawdzie najmniej 
jest należących do piórwszej katogoryi, a po- 
no najwięcej do ostatniej; alè dla zbadaniu 
przyczyn takiego rzeczy porządku nuleżn- 
łoby zujrzeć głębiej w sam system wycho- 
waniu, a to już wychodzi po za cel nasze- 
go artykulu. Bądź eo bądź, cokolwiek ży- 
cie wytworzy z byłych niedorostków gim- 
nazyjalnych, umowa szkolna bywa dość 
ściśle przestrzegany i na zjazdach koleżeń- 
skich spotykają się niersz ludzie wręcz so- 
bie przeciwnych dążności, Przez kilka go- 
dzin zjazdu, ludzi najskrajniej wobec siebie 
postawionych łączy czarowne ogniwo razem 
spędzonej miłodości. (Dwarze się rozpromie- 
niają, a pesymista i sceptyk uśmiechają się 
dobrodusznie na myśl o tych błogich chwi- 
lach; kiedy sami zapałali innych swą, wiatą 
i podniostym, młodzieńczym optymizmem; 
nawet. ludzie niewielkiej moralnej wartości, 
i ci nawet westchną ze smutnym szeptem 
wyrzutu: „niegdyś, wówczas w gimnazyjum, 
byłem innym niż dzi” Dla wszystkich u- 
mowa staje się rodzajem honorowego dłu- 
gu, który pod utratą moralnego spokoju 
spłacić koniecznie należy, Wszyscy też gro- 
madzą się w dniu oznaczonym, a istotę zjaz- 
du stanowi rzecz u nas zwykła — bankiet. 
Jest to sposób uczczenia uroczystości, 0 


śle zupełnie wygodny, bo rozwiązujący ję- 
zyk i łatwo jednoczący: całą, czasumi waku- 
tek oddalenia mało sobie znaną kompanije, 
0 tyle z drugiej nie bardzo wyszukany, 
stuje się on bowiem alfą i omegą zjazdu, 

Nie można mieć nia przeciwko temu, uby 
zebrune grono ubawiło się w najmożliwszy 
sposób; z drugiej jednak strony trudno 
przypuświć, aby każdy: z trowarzyszówsszkol= 
nych chętnie jechał nieraz o kilkadziesiąt 
mil jedynie pò to, aby „wypić zdrowie 
i pozwarzyć w kominkowy sposób. Tym 
sposobem zjazd nie przynosi zebranym té- 
go zadowolenia wewnętrznego, jakiego się 
spodziewali iojakiem wielu z nich (szoze- 
gólniej mniej szęzęśliwych, lub szlachetniej- 
szych) z rozkoszą myślało. Zjazd miał być | © 
wspomnieniem najlepszych dążności mło- 
dzieńczych, tak nieraz zszargunych w bto 
cie życia, ż6 sam ich były posiadacz nie- 
zdolny jest oczyścić ich i rozpocząć lepszą 
fazę duchowego rozwoju. Ci i owi spodzie- 
wali stę wspaniałej duchowej uozty, może 
dla niektórych jedynej po opuszczeniu ła- 
wy szkolnej; tymoznsem powracają ze zjuz= 
du kolożeńskiego rozozarowani, bo, oprócz 
kilku lub kilkunastu tonstów, nie usłysze» 
li na nim nie ciekawego. Wypió kilka 
kieliszków wina z ludźmi może mało sobia 
znanymi (jakież bowiem różnice charukte- 
rów i usposobień mógł wytworzyć czna!); 
przypomnieć kilka wesolych epizodów z 
byłego życia szkolnego; powzdychać, da 
podtrzymania tradycyi, na „ciężkie czasy” 
któro już dziś zupełnie wyruzowały dawne 
intrygujące rozmowy “o stanie pogody; u- 
mówió się eo do powtórnego zjazdu, a w 
najlepszym razie zukupió nabożeństwo i 
przeczytać o całej tej troczystości rozrze- 
wniające sprawozdanie w kuryjerkach=to 
doprawdy... zamała satysfukcyjal 


A jednak jest niezmiernie łatwo pozy- 
skać głębsze i racyjonalniejsze zudowole: 
nie! Pozostawiając sum fakt zjazdu po las 
tach kilku lub kilkunastu niezmiennym i 
szezórze mu przyklaskiijąc, ośmielamy się za- 
projektować młodzieży kończącej gimna- 
zyjum, jak i tym wszystkim, którzy po 
pierwszym zjeździe ustanawiają drugi, aby 
punkta umowy ułożyć podług takiego pro- 
gramu, któryby niezależnie od istotnego, 
jedynego w swym rodzaju święta, obiecy- 
wał pewną dozę kórzyści moralnej i życio- 
wej. Nie myślimy podawnć tu szematu do 
podobnego programu; możebyśmy postawili 
zawiele wymagań i przez to zrazili mło- 
dzież do samego zwyczaju zjeżdżania się. 
Chodzi nam przecież nie 6 rugowanie tego 
najlepszego z objawów koleżeństwa, ale 
raczej o wzbudzenie chęci do zjazdów w 
tych, którzy, czy to w skutek braku inicy- 
jatywy, czy z innych aE opuszczają 
zakłady naukowe bez podobnych umów.Niech- 
by np. koledzy postanawiali odczytywać na 
zjazdach krótkie sprawozdania autobio+ 
graficzne, szożere i prawdziwe, z pominięciem 
oczywiście | szczegółów, które moglyby o- 


o|brażać dumę sprawozdawców. Ileż tą dro- 


gą nagromadziłoby się doświu 
wego; z jakąż rozkoszą ten i ów. ze wapół- 
kolegów wysluchatby. podobnej. spowiedzi 
i skorzystał może na resztę życia z do- 
świadczenia, towarzysza! Dzisiejsze warun= 
ki społeczne coraz burdziej - rozstrzeliwają 
szkolną wzeredę i wielu rozpraszają po 
świecie. Historyja wigo życia niejednego 
byłaby hiatoryją trudnej walki z warunka* 
mi bytu, treść której, niezależnie od kos 
rzyści czysto praktycznej, może mieć i doe 
skonułą wartość etyczną. Zresztą pod wpły- 
wem myśli, że, z ezasem, po wielu latach, w 
gronie wspólkolegów święcić będę tryumf 
walki życiowej, która mnie może przejuda 
jak edza—sama ta myśl zdolna jest. wzma” 
cniać siły do śmielszego borykania się z prze» 
ciwnościami! Ci, którzy nai zjazd żadną 
miarą przyjechać nie będą w stanie, przy- 
ślą wówozns, jako swego zastępcę, pisany 
dokument, 

Wogóle dążyć należy, aby zjazdy kole» 
żeńskie przybrać mogły cechę podobnego 
sancłuarium, na samo wspomnienie któ- 
łego ten i ów wstrzyma się nieraz przed 
występkiem, wiedząc, że zobowiązał się sło= 
wem honoru nawet najniższy czyn awój 
wyjawić publicznie wobec grona kolegów, 

Jan. Lorenłowicz, 


Dziecko i Liść. 
Baj k a. 


Biegając po ogrodzie, płoche, jak my. wszyscy, 
yon celów dalecy lub blizoy, 
przeć drzewem, citka we, 
na liść, którym wiatr kołysze 
ego ogrodu mą, 
ed nim poważnie rozpoczyna spra 
ku, mój ziwlony,, jakżeż mi žal ciebie, 
rciąż jesteś na uwięzi 
Tutaj u swojej gałęzi, 
1 chociaż wiatr cię kolebie, 
Nie użyjesz rozkoszy, nie użyjesz wrażeń, 
Jakie w dalekiej podróży 
wydarzeń, 
Człowiek dla siebie wróży... 
Piść się a wiatrem, tę gałąż norznć, co cię trzyma; 
Jesień przyniesie tobie starość, a śmieró—zimą, 
Zgini Patrz na ludzi: 
W nich s chęć rzucania coraz więcej budzi, 
TRAN: atlnkami Świata, 
I każdy ztąd ułata, 
By gdzieś dalej, daleko, użyć do przesytu 
Wymarzonego sobie tam gdzieś dobrobytu. 
Wice poleć listku zietóny, 
W dalekie, obee gdzieś stronyt.. 
Ten na to odpowiedział:—Człowiek czy liść jedno, 
W tem sensu właśnie tkwi sedno, 
Zer wany 0d gałęzi kiedy z wiatrem płynie, 
Więduie, sehnie, traci barwę, upada i ginie. 
Jótef Waśniewski, 


Z Miasta i Okolic. 


— W sprawie ie pozostawienia w 
Piotrkowie dyskonta i likwida- 
oyi. Wiadomo, źe po zniesieniu w marcu 
r. b. tutejszej filii banku Państwa, 'akre- 
dytowani w niej kupcy miejscowi podjęli 
w Petersburgu starania w celu uzyskania 


u władz decydujących decyzyi, pozwalającej 
przynajmniej na poz ostawienie obydwu 
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najważniejszych czynności banku (dyskonta, 
likwidacyi) przy projektowanym osobnym 
wydziale izby skarbowej. Zdawało się, że 
sprawa ta niezły przybiera obrót; żądanie 
bowiem delegacyi zostało wzięte pod uwa 
gę i, dla rozpoznania takowego, naznaczo- 
no speoyjalną komiayję, któraby, wyrazi- 
wszy swoją pod tym względem opiniję, od- 
powiedni projekt przedstawiła p. Ministro- 
wi skarbu. W tydzień wyczytaliśmy już na~ 
wet wydrukowaną wieść, jakoby komiayja 
tu ukończyła swe prace i uwzględniła w 
swej opinii słuszne interesa miasta, na nie- 
pozbnwianiu go wzmiankowanych operacyj 
wekalowych oparte. Z drugiej jednak stro- 
ny; prawie jednocześnie, doszły nas wieści 
wprost przeciwne powyższym. 

Wobec ważności sprawy, odnieśliśmy się 
do Redakcyi „Kraju”, jako znajdującej się 
najbliżej źródła,z prosbą,aby raczyła donieść 
nam, jak isłołnie rzeczy stoją, a to na Za8i= 
dzie jak najświeższych, najwiarogodniejszych 
danych, o które zechce się łaskawie posta- 
ruć. Prosiliśmy o to w imieniu intereso- 
wanych, listem z dnia 28 maja. W odpo- 
wiedzi otrzymaliśmy pod dniem 31 maja 
od p. Piltza, redaktora „Kraju” telegram 
następującej treści dosłownej: „Dyskonło, 
likwidacyja zniesione. Reszta pozostaje. Pro» 
jekt przedstawiony Mimsirowi”.—W ypadało- 
by z tego wnosić, że starania delegacyi w 
imieniu tutejszych kupców podjęte, zosta” 
ty uwzględnione tyłko co do utworzenia 
przy izbie skarbowej oddziału, któryby 
objął w spadku resztę czynności po byłej 
filii banku, z wyjątkiem dyskonta i likwi» 
daoyi. Czynności zaś te ograniczają się; 
do przyjmowania depozytów, przekazów, 
pożyczek na zastaw papierów, wreszcie 
prowadzenia knsy oszczędności. M, D. 
W'ielką niedogodność dla 
wszystkich wsi i miast od Piotrkowa 
ku granicy, dla wszystkich zatem miesz- 
kańców większej połowy naszej gubernii, 
atanowi to, że pociągi tak zwane „miejsco+ 
we” (M 7 i 8) kursują tylko między Piotr- 
kowem a Warszawą, nie lącząc z miastem 
naszem pubernijalnem ani Radomska, ani 
Częstochowy, uni Będzina, Każdy zatem 
intereśunt, jadący od strony granicy, czy 
to do sądów tutejszych, czy do władz ad- 
minietracyjnych, ozy komisyi włościnńskiej, 
czy izby skarbowej, lub Towarzystwa Kre- 
dytowego, przyjechać może dopiero do 
miasta o godzinie 2 -ej po południu, 
a juž o godzinie 4-ej t. j. we dwie godzi- 
ny po przybyciu, powinien interes zała= 
twić i wyjechać, 

Przedewszystkiem przyjazd dla załatwie- 
nia interesów o godzinie 2-ej jest zapóźny; 
nadto w dwie godziny nikt nio ważniejsze. 
go nie jest w stanie załatwić; każdy więc, 
nolens volens, musi nocować, narażać się 
na koszta i stratę cznsu i wyjeżdżnć z 
Piotrkowa dopiero na drugi dzień,i to nie 
szneluugiem o godzinie 10 z rana, ale znów 
tym pociągiem o godzinie 4-ej po południu, 
bo biura pootwierune są właśnie głównie 
od 10-tej z rang do 4-tej po po- 
łudniu. Nie bierzemy tu w rachubę pociąg- 
gów nocnych, tak zwanych kuryjerów, 
przystępnych tylko dla ludzi zamożnych, a 
kursujących głównie dla wygody kupców; 
mamy bowiem na myśli cały zastęp oby- 
wauteli ziemskich, mieszczan, chłopów, dro- 
bnych przemysłowców i handlujących, eto. 
eto. Gdyby pociągi X 7 1 8 („bomble”) 
kursowały od i do samej granicy — w ta- 
kim razie ranny idący z Granicy mógł- 
by tu być około B-ej z rana; wieczorny 
zaś—od Warszawy, nie pozostając na noc, 
jak dzisiaj, w Piotrkowie, mógłby ztąd 
ruszać dalej, dajmy na too godzinie 9-ej, 
"Wówczas dopiero pociągi te oddawałyby 
prawdziwą usługę i stałyby się istotnie naj- 
dogodniejszemi ze wszystkich! Niezawodnie 
prędzej czy później nastąpić to musi, ze 
względu na potrzeby ogółu i konieczność 
zadość uczynienia takowym. Qo więcej, plaa 
taki blizkim już był urzeczywiatnienia w 


Zarządzie Drogi Żelaznej Wur.- Wiedeń. i 
War.-Bydgoskiej i o ile wiemy, nie zawo- 
dnie zyskałby jeszcze dzisiaj przychylną 
tegoż opiniję, gi w zbiorowej prośbie 
został przez miesz «ów Radomska,” Czę- 
stochowy i okolic wniesiony. Prośbe rze- 
ozoną należy przesłąć na imię Rady Zurzą: 
dzającej lub Jej Prezesa, ze szczegółowem 
wyłuszczeniem oałej sprawy i odpowiednia- 
mi motywami. Wprost, jeśli chodzi o tò, 
jak się wziąć do tego, to ze względu na 
nieudolność naszą do działania zbiorowe- 
go, powinien ktoś prośbę taką napisać i 
dać innym do podpisunia, M. D. 

— Nasi stróże. Słyszeliimy z ust 
wiarogodnych, że jeden z naszych znajo- 
mych, przyszedłazy w tych dniach późnym 
wieczorem, pod bramę domu w którym 
mieszka, przesiedział pod nią do godziny 
4 ej runo, bo nie mógł się dostukać—choć 
Bztukał tak, żo mało bramy nie wysadził, Oto, 
do czego prowadzi brak dzwonków i lokowa- 
nie stróżów po głębokich suterenach, lub 
też zupełna tychże nieobecność, W Piotr- 
kowie, oprócz zwykłych kategoryj, na ja- 
kie można podzielić kamienice, t. j. oprócz 
kamienie brudnych i niby czystych, wil- 
gotnych i niby suchych, zimnych i niby 
ciepłych—jest jeszcze jedna  kategoryja: 
trzymanych przez całą nos otworem z wol- 
nem wejściem dla każdego. złodzieja i—za- 
mykanych na calą noa: tak szozelnie, że 
nikt się do nich, nawet właściciel nie wei- 
śnie. Pierwszych jest 99g — drugich 1%. 
Procentu zaś stróżów, obeonych zwłaszcza 
w nocy, żudną miarą nie mogliśmy wy- 
naleźć, 

— Ospa coraz się więcej rozszerza, Z 
domu pana Kam. przy alei Aleksan'iryje 
skiej, przeniosła się o kilkadziesiąt kroków 
dalej w strong miasta- i w posesyi pana 
Kep. zabrała z suteryn Sro dzieci, które 
nie miały jeszcze ezozepionej ospy. Ztąd 
przeszła kolejno posesyjami i przedostała 
się już do środka grodu. —Radzimy więc 
wszystkim dzieciom nie mającym szozepionej 
vspy—szozepić ją jak najprędzej, zanim 
dośó częste już dziś wypadki nie przejdą 
w kompletną epidemiję. 

— Wpadłość. Sąd okręgowy tutejszy 
osłosił w tych dniach nową upadłość firmy 
„Żurkowski i Weisblum” w Łodzi, Kura- 
torem masy upadłości został, mianowany 
pomocnik adwokata przysięgłego p. Julijan 
Konopacki: 

— Majówka gimnazyjalna, W 
ubiegłą środę o godzinie 7 z rans na pla- 
cu b. magazynu solnego zgromadzili się 
wszyscy uezniowie miejscowego gimnazy- 
jum, zkąd, w wojskowym porządku, poprze- 
dzeni muzyką wojskową ze swym nauczy- 
oielem gimnastyki i mustry na czele (kapi- 
tanem Rycharskim) ruszyli o 9 wiorst za 
miasto do Przygłowa na trakcie do Rado- 
mia, położonego nad rzeczną Luciążą. Każ- 
dy z uczniów miał na sobie tornister, a 
wewnątrz niego talerz, nóż i widelec. Pao- 
udo- wojenny ten pochód zamykali ucze- 
stniczący w majówce przełożeni gimnazy- 
jam, t.j. dyrektor i nauczyciele. Na miej- 
sou bawiona się, grano i śpiewano wesoło... 

— Koncert p. S. Tuubego, o które- 
go talencie bardzo pochlebnie wyrażają się 
tak nasze jak i zagraniczne pisma, odbę- 
dzie się stanowczo „dnia 10 b. m. t.j. w 
nadchodzący wtorek, 

— Æ Ojcowa. piszą do „Gaz, Kie- 
leckiej?: Zielone Świątki corocznie w ho- 
telu pod Łokietkiem obchodzone balikiem, 
na który dość licznie zwykli ściągać oko- 
liczni mieszkuńcy dworków i goscie kra- 
kowacy, w tym roku zawiodły, Wpraw- 
dzie zjazd był dość liczny, wszystkie nu- 
mory w hotelu zajęte, lecz tańców mało 
było. Przybyło natomiast liczniejsze towa- 
rzystwa niemieckie z Łodzi, widocznie 
członkowie jednego z łódzkich  Vereinów, 


które wśród skał Ojcowa zanuciło kilka- 
naście pieśni po polsku i niemiecku, 
Orkiestra mieszczan ze Skały, przygry- 


T- 
wała w obydwa dni Świątek, a: miejscowa 
restauracyja trzymaną była w kompletnem 
oblężeniu. Wszystkie przygotowane pro- 
wizyje goście skonsumowali, tak, że dla 
zapóźnionych przybyszów zabrakło już po- 
ży wienia. 

Sztuka dramatyczna zakwitła tu nie na 
Žarty, Jednocześnie przybyły do Ojcowa 
aż dwie trupy: Krzyżanowskiego i Szym- 
borskiego. Pierwsza z nich urządziła wi. 
dowisko popoładniowe w lasku, druga w 
suli hotelu wieczorom. 

W bieżącym roku z Krakowa, nikt nie 
przybył i temu zapewne przypisać należy, 
że zabawa taneczna nie przyszła do skut- 
ku, krakowianie bowiem umieją i lubią się 
bawić, 

Sezon letni zapowiada znaczniejszy ruch 
gości, wnosząc z pozajmowanych juź, mie 
szkań, Bezpieczeństwa publiczne zapewnio- 
ne, w ubiegłą bowiem niedzielę, oprócz 
sześciu policyjantów, było dwóch naczel- 
ników policyi. 

— Ze zgierza korespondent do „Dzien. 
Łódz.” pod dniem 24 maju pisze: 

„J. JE. gubernator piotrkowski rz, r. st. 
Miller, zwiedzając nasze tniasto w prze- 
szły wtorek, zainteresował się między in= 
nómi i naszą ochotniczą strażą ogniową, 
na ćwiczeniach której był obeonym. Z po- 
lecenia J. E. zarząd straży wysłał w dniu 
dzisiejszym do guberni raport o stąnie i 
zakresie działalności miejscowego towarzy- 
stwa ochotniczej straży oyniowej, 

— Wszędzie to samo... Redukoy- 
ja „Gazety Radomskiej” wi N.rzo 44 przy- 
pominając, że czas odnowić przedpłatę pół- 
roczną i kwartalną, przy sposobności za- 
znacza, że od półtrzecia roku, od niewy= 
płacałnych prenumerałorów i od pomieszoza- 
jących ogłoszenia zalega należność, prze- 
nosząca ra, 1,600. Wobeo tego faktu, Re- 
dakcyja prosi dłużników ò wniesienie za- 
ległości, gdyż i ona ma też zobowiązania, 
którym zadosyć uczynić musi; nadto za- 
znacza, że byloby dv życzenia, ażeby nie- 
wypłacalni czytelnicy okoliczność tę raczy= 
li przyjąć dò wiadomości i poczuwali się 
więcej do obowiązku popierania pisma. 

— W Sosnowcu, jak donosi „Ga- 
zeta handlowa”, zawiesił wypłaty ko- 
misyjoner zbożowy A. P. Pasywa dochodzę 
do 70 tysięcy rabli. 
m 


~ NEKROLOGIJA. 


+É. p. Józef Manugiewicz syn Jakóba 
obywatela. ziemskiego i Reforendarza staua byłój ko- 
misyi spraw wewnętrznych i Józefy z! Brzeńskich, 
urodził się dnia 6 atycznia 1839 r. Wychowanie: po- 
ożątkowa odebrawszy w domu rodzicielskim, pod 
kierunkiem zdolnych podagodów, watapił następnie 
do gimuazyjam varlnego w Warszawie, po ukończa- 
niu którego, odbył praktykę gospodarczą w dobrach 
Janików włssności Bolesława Krasińskiego, i w 
Cielądzu u Władysława Wolfa, znanego, naówczas 
va wały kraj gospodarza, Po odbyciu tamże 3 let- 
niej praktyki, nabył majątek w Opoczyńskiem Pasze 
kowice, następnie majątek Gawrony, W r. 1805 0- 
żenił się z Janiną z Jabłońskich, a sprzedawszy 
Gawrony, opuścił ziemię Opoozyńską i zostawiwszy 
po sobie niezatarte wspomnienie, : zamieszkał stale 
w Grabicy, którą odebrał opustoszoną i zaniedbaną, 
a doprowadził do stanu kwitnącego. Stosunek je- 
go z włościanami, pomimo: więżkich przejść w 04- 
łym kraja, byt zawsze wyjątkowo serdeczny. Pa- 
den zdolności, dowcipu, humoru, zasilat często pisma 
nasze swami artykułami, dotykając w nich najży- 
wótniejszych kwestyj. Była to zacda, szlachetna du- 
sza, przyjaciel wylany i pełen poświęcenia, sągiad 
uczyuny, pan wyrozumiały dla ałużby swojej, chat- 
ny do każdej ofiary, najlepszy brat i mąż, „Ziemi, 
na której pracował, kochając ją całą siłą młodzień- 
czą, gotów był wszystko poświęcić; rozumiał, 
czem powinien być obywatel dla młodśzej braci i 
dlatego też wśród Bwoich. włościan cieszył się 
prawdziwą życzliwością i uznaniem, czego najwy- 
mowuiejszy dali oni dowód w dzień exportacyi i 
pogrzebu, dobijając się praw swoich na równi ze 
agromadzonymi z różnych stron kraja sąsiadami i 
przyjaciołmi zmartego do niesienia zwłok Jego na 
barkach swoich na ómentarz paradijąluy :w, Krzep- 
czowie, oddalony od majątku å. p. Józefa Manu- 
giewicza wiorst 5, rh 

Jest to tylko krótki szkic życia i działałoości 
prawdziwie obywatelskiej zacnego nieboszuzykaj po- 
miaęliśmy jesząza tak wiele dodatnich strou Joge 
charakteru: podać rękę nieszczęśliwemu, zAopisko- 


wać się sierota, bronić uciśnionego, zachęcać WŠZy- 
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stkieh do zgody, ofiar i poświęcenia—było 
trzebą Jego aacnej duszy! 

Cześć nieodżałowanej pamięci zmarłego! Pokój 
za:nej Jego duszyl—i niechaj mu. będzie lekką ta 
ziemia, którą tak gorącą, prawdziwie synowską 
miłością ukochałt. 


Wiadomości Bieżące. 


= W sferach rządowych nanowo został po- 
ruszony projekt utworzenia osobnego mini- 
steryjum handlu i przemysłu. Projekt ten, 
popierany przez ministra skarbu, ma po- 
dobno wielkie szanse powodzenia, 

= „Kuryjer warszawski” dowiaduje się, 
że sprawa kasy zjednoczenia kolei wiedeń- 
skiej weszła na bardzo pomyślną drogę, 
skutkiem czego powrót delegatów, wysła- 
nych niedawno przez zarząd tejże kolei do 
Petersburga, odłożono na dni kilka, 

= Wykształcenie przemysłowe. „Peterb, 
wiedomosti? donoszą, że specyjalna komi- 
syja, składająca się z przedstawicieli mi- 
nisteryjum skarbu, spraw wewnętrznych, 
dóbr państwa i oświaty, zwołana w celu 
Opracowania kwestyi szkół zawodówych, 
które mają być założone z funduszów skar- 
bowych, ukończyła już swoje prace. Komi- 
syja oznaczyła miejseowoświ, gdzie wiany 
być otwurte szkoły i jakie mianowicie, 
oraz ułożyła etaty. 

= Dochody kolei iwangrodzko-dąbrowskiej 
w marcu r. b. przyniosły o 20,574 rubli 
więcej, aniżeli w marcu roku zeszłego, zaś 
w pierwszym kwartale roku bieżącego o 
48,000 rubli ogółem więcej, niż w tym cza- 
sie roku zeszłego. 

= Na zgromadzeniu ogólnem akeyjónaryju- 
szów, rada zarządzająca drogi żelaznej war- 
szawsko-wiedeńskiej wystąpi z wnioskiem 
zbudowania w Warszawie dworca, na co 
zażąda kredytu 500,000 rs. 

= W tych dniach ogłoszono ustawę o za- 
prowadzeniu taryf strefowych na kolejach 
galicyjskich. 


Zwłoki Adama Mickiewicza. 

Z Krakowa donoszę, że namiestnik prze- 
słał papiery urzędowe, dotyczące sprowa- 
dzenia zwłok nieśmiertelnego twórcy „Pa- 
na Tadeusza”, hr. Taaffemu do Wiednia, 
zkąd po ulegalizowaniu w- ambasadzie 
francuzkiej, odestane zostaną Władysławo- 
wi Mickiewiczowi, synowi wielkiego poety. 

Sarkofag, roboty prof. Odrzywolskiego, 
już gotów. 

Komitet krakowski oddaje 
w ręce Wydziału Krajowego. 


Przemysł i Handel. 


=» Przemysł. W tych dniach otwarto w 
Warszawie fabrykę patentowanego papieru 
elastyoznego do. pakowania szkła i porce. 
lany. Założycielem fabryki jest pan Woż- 
nisk z Galicyj, Fabryka posiada motor pa- 
rowy i zatrudnia na początek dwadzieświa 
dziewcząt, zarabiających po rubli 15 mie- 
Bięcznie, 

«©» Wystawy, Kilku przemysłowców war- 
szawskich otrzymało zaproszenie imienne 
do wzięcia udziału w międzynarodowej 
wystawie artykułów przemysłu górniczego 
i metalowego w stanie surowym i przero- 
bionym, odbyć się mającej w Londynie, w 
pałacu kryształowym. Otwarcie wystawy 
nastąpi w dniu 2 lipca i trwać będzie do 
dnia 30, września roku bieżącego, 

an „Świet” donosi, że minister skarbu od- 
mówił prośbie fabrykantów i właścicieli 
składów tytoniu zagranicznego, starających 
się ó obniżenie cła od tytuniów zagranicz- 
nych. 


to po- 


ster sprawy 


Sprawy Ziemiańskie. 

X Działalności tutejszej Dyrekcyi Szczegó- 
towej Tow. Kr. Zgo w ciągu dwóch ostatnich 
lat t. j od 1 (18) kwietnia 1888 r. do 1 
13 kwietnia r. b, przedstawia się, jak na- 
stępuje: 

Z dniem ¿1 (13) kwietnia 1888 r. dóbr 


stowarzyszonych w- obrębie piotrkowskiej 


Dyrekeyj było „ - 2 2 2 + 2. 800 
z 6zego taksówunych . . . . . . 610 
nietaksowanych „ „ . « „ . 190 


W cięgu ostatnich dwóch lat, w skatek 
świeżego przystąpienia i oddzielenia od in- 
nych dóbr przybyło nowych dóbr, podda- 
nych taksie 26; ubyło zaś, z powodu je- 
dnorazowej spłaty pożyczki 3 dóbr, z dniem 
zatem 1 (18) kwietnia r. b. wszystkich w 


ogóle dóbr stowarzyszonych było . 828 
 czego:taksowanych . . . . . 633 
nietaksowanych . « «o. . « 190 


Ogólna suma wierzytelności T-wa na uo- 
brach powyższych z dniem 1 (13) kwietnia 
r. b, wynosiła . . rs. 11,330,950 
że zaś w dniu 1(13) kwietnia 
1888 roku wierzytelność ta 
stanowiła, + + . . . rms 10,909,800 
w ciągu zatem dwóch osta= 
tnieh lat przybyło , rs. 421,150 

W tymże czasie do kouwersyi przystąpiło 
34 dóbr, które skonwertowały pożyczek 
dawniejszych seryj na aeryję V w ogóle 
na sumę „ « « e . . . ra.  325,000 
dodatkowe zaś i nowe pożyczki przyznone 


zostały dla 78 dóbr w sumie ogól- 
nej. . AAC a LETT N UALADO 
Po dzień 1 (18) kwietnia r. b. t. je w 


ciągu tychże dwóch lat wypłacono w ogó- 
le pożyczek na sumę . . . ra, 663,400 
u mianowicie: do rąk właścicieli ra, 281,150 
„ wierzycieli rs. 352,750 

zaznaczono do depozytu ra, 29,500 

Segregacyi pożyczek zdecynowano co do 
dóbr 9 u, które rozdzielone zostały na 31 
części, 

Z pod odpowiedzialności za. pożyczkę 
T-wa zwolniono wogóle 1,111 mórg 133 
pr. przyczem spłacona jednorazowo suma 
pożyczek wynosi rs. 10,150. 

Ulg w ciągu roku 1888/9, z powodu ró- 
żnych klęsk, przyznano 43 dobrom, prze- 
ważnie na zasadzie dawnych przepisów Ti; 
z powodu zaś nieurodzaju 1889 r. zażą- 
dano w tutejszej gubernii ulg dla 243 dóbr, 
Z tej liczby Dyrekcyja Szczegółowa sama 
odmówiła 8-u dobrom, co- do trojga dóbr 
zrzeczono się ulgi, co zaś do pozostałych 
232 dóbr, prawie już wszystkim przyzna- 
ne zostały przez Dyrekcyją Główną ulgi 
w opłacie dwóch rat z 1859 r. przez roz- 
klad takowych na sześć lub dwanaście czę 
ści; odmowne decyzyja Dyrekcyi Głównej 
zapadły tylko odnośnie do dóbr 9-u. 

Ogólna eyfra zaległości w ratach, karach, 
zaliczeniach, ciążących na dobrach, w dniu 
1 (13) kwietnia 1888 r. wynosiła że. 234,748 
czyli stanowiła 627,5 całkowitej sumy, do 
poboru przypadającej, a 27/,,%4 ogólnej 
sumy wierzytelności T-wa, na dobrach za~ 
hypotekowanych. 

Z dniem 1 (13) kwietnia 1890 r. ogólna 
suma zaległości wynosiła . rs. 452,773 
i stanowiła 131% całkawitej do poboru przy- 
padającej sumy, zaś 4% ogółu zahypoteko- 
wanych pożyczek. 

Prowadzona przez tutejszą Dyrekcyję, w 
ciągu 2-ch ostatnich lat egzekucyją, tak się 
przedstawia: Za ratę I 1887 r. wystawio- 
no na sprzedaż dóbr 126, z których gprze- 
dano: 

Na pierwszej licytącyi dóbr 1 

Na drugiej licytacyi „t 
Za ratę lI 1887 r, wystawiono pa sprze- 
daż dóbr 145, z których gprzedąno: 

na pierwszej licytacyi dóbr 3 

na drugiej licytacyi dóbr 6 
Za ratę I 1888 r. wystawiono na sprzedaż 
dóbr 128, z których sprzedano: 

na pierwszej licytacyi dóbr 1 

na drugiej licytacyi dóbr 2 
Za ratę II 1888 r. wystawiono. na sprzedaż 
dóbr 183, z których sprzedano: 

na pierwszej licytacyi dóbr 1 

na drogiej licytacyi dóbr 8. 

Wreszcie za ratę 1 1889 r. pozostaje pod 
egzekucyją dóbr 82. 


Na własność T-wa, z. powodu braku kon- 
kurentów do kupna, w czasie tym przeszło 


3 dóbr i jedna-kilkunastomorgowa osadä. 
Jedne jednak z tych dóbr zostały już od- 
przedane; o kupno dwojga pozostałych we- 
szły już podania do Dawej. 

X „Słowo” donosi, że bank handlowy 
warszawski będzia przyjmował przed jar- 
markiem wełnę na skład, za eo pobierać 
będzie komisowe o 30% niższą niż bank 
państwa i będzie również wydawał zaliczki 
na wełnę. 

X Przez czas trwania jarmarku wełnianego 
w Warszawie, wydawanie pożyczek na zło- 
żoną do składów kantorów banku państwa 
wełnę, odbywać się będzie w kancelaryi 
magazynu, począwszy od dnia 13-go do 22-g0 
Czerwca włącznie, codziennie, oprócz świąt, 
od godziny 10-ej zrana do Żej po polu- 
dniu. Pożyczka wydawana będzie w tymsa= 
mym dniu, kiedy będzie żąduną, w wy- 
sokości ”/, wartości wełny, oszacowanej 
przez komitet dyskontowy kantoru banku 
państwa. 

X Handel, Urzędowe otwarcie jarmarku 
na wełnę w Warszawie nastąpiło w dnia 
2.gim czerwca. 

X Prognostyk „Ziemianina”. Organ rolni= 
czy poznański pisze: Doświadczenia zebra- 
ne przez badacza przyrody Dowego stwier- 
dzają, że po łagodnej zimie i rychłej wio- 
śnie, następują zwykle częste burze połą- 
czone z gradami. Ponieważ zboża po po- 
lach, skutkiem ciepła i deszczu, bardzo 
szybko się rozwinęły tak, że o dwa ty- 
godnie mogą być Żniwa wcześniej, niż 
zwykle, kto więc się zwykle ociągał zwy- 
pełnieniem polisy od gradobicia, ten w o- 
becnej porze niechaj się pospieszy. Że 
dziś każdy rolnik zabezpieczyć się winien, 
nie ulega wątpliwości. Opłaty nie wysokie 
pozwalają każdemu na zubezpieczenie. 


Listy od Hedakcyi. 


— Panu I, Ż. i I.S. w Piotrkowie, oraz panu J. F. 
w Częstochowie, Zużytkujemy w następnym numerze, 
Doręczono uam  zapóźno. 


ROZMAITOŚCI. 

O Pomysłowa wdówka kazała wyryć na 
grobie męża lastępnjący napis: „Tu spoczywa Ana* 
eleto Trotteleni, zmarły w 72 roku życia, Pozosta- 
wit młodą i miłą wdowę, dla której, z powodu róż- 
niey wieku, był tylko ojcem. 

O Nonna v. Nona. Zdania o pochodzeniu tego 
słowa są sprzeczne: jedni dowodzą, że „uonna” ozna 
cza dziewiątą godzinę dnia, inui twierdzą, że po= 
chodzi to słowo z okolic Nerpoln, mieszkańcy którego 
<hrzczą tą nazwą „bąbkę” i miejscowe przysłowie 
głosi: „śpiącą, jak nonna” (babka). Najprostszem jest 
Homaczenie, że wyraz „nonua” służy dla określe: 
nia dziewięcio-dniowego snu, ktory ma stinowić 
charakterystyczną oznakę choroby. 

Tyle co do znaczenia wyrazu, Go do samego ujer- 
pienia, niby nieznanego dotychczas, stanowczo jest 
ono płodem wybniałej fantazyi i nie przedstawia 
nie nadzwyczajnego, Nona ma polegać ua długim 
nieokreślonej natury śnie, kotczącym się śmiercią, 
Otóż badania patologo-avatomiczue opisanych dos 
tychczaB kilkunastu wypadków wykazały, iż było 
to poprostu ostre zapalenia płuc w połączeniu ż za- 
krzepawi włoskowatych naczyii mózgu (capillarthrom= 
Dos cerebri), Zakrzepy te, tworząc się na' znacznej 
przestrzeni substancyi mózgow wołają spiącz- 
kę symptomatyczną, lecz, ca ważniejsze, sprawiają 
niechybną Śmierć. Podobny proces w mózgu trafia 
się podczas przebiegu ciężkiej influenzy, zapalenia płuc 
tyfusu i wielu innych chorób natury infekcyjnej. 

D-r B: Piętkowski. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W d. 7 (19) cz na rynku w osadzie 
Lutomiersku na sprzedaż karety, od sumy 200 rs, 

— 11 (25) cz w urzędzie gminy Radnik- 
Wielki w pow, Będzidskim ua sprzedaż nieracho- 
mości w posadzie Koziegłowach pod X 375 od su- 
my 700 rs, A 

— 13 (26) czerwca w urzędzie wtu Będzińskiego 
na reparacyję bydłohójni w m. Będzinie od sumy 
710 rs. 27 kop. (in minus). 

— 11 (23) ozerwca w kancelaryi wójta gmiuy 
Węglowice w pow. Częstochowskin ua poprawę i 
rozszerzenie 1850 sążni kanału w strąży Herby ot 
sumy 388 rs. 95 kop. 

— 18 (25) czerwca w magistracie m. Będzina na 
poprawę 1,47 wiorst drogi w straży Porąbka, od 
sumy 294 rs. 


— 4 (26) czerwca w kancelaryi wójta gminy 
Rudnik-Wielki w pow. Będzińskim na przekopania 


ZAKŁADY LITOGRAFICZNO-DRUKRSKIE 
PAŃ SKIE 0 w „Petrokowie”. 


Poleca ws: 
dia BANKU 


i włościan, dla 


DY WZT ŁNE 

— 21 czerwca (3 lipca) tamže na sprzódaż nie- 
ruchomości w m, Brzezinach pod Ni 423 od sn 
my 200 ra. 

— 4 (16) hipon w sądzie zja 
chowie na sprzedaże nierqchomoś 
domsku przy ulicy Stodolnaj pod 


251 od sumy 
4600 rs, 2) osudy Karczemnoj „Szreniawa” w gmi- 


wym w, Często- 
1) w Nowora- 


zelkie druki i szemata 
NATŁOŚCIANSIZIEGO 


jak również wszelkie draki dla pp. Jeometrów, obywateli ziemskich 


dowodów kołonizacyjnych. 
A 


M-23 


Na Starym Rynku sprzedano: pszenicy 400 kor- 
ley po rs. 6 kop. 89 do rs, 6 kop, Sz zyta 400 kors 
ley po rs, 4 Kop. 50 do ra. 4 kop, 70 za korzec, 

Popyt wogóle bardzo słaby. 

Siano sprzedawano” po” rs. t kop.—do vs. 1 kop. 
10; słomę po rs. 1 kop. 20 do rs.1 kop. 30 za cen- 
tnar, (Dziev+ £ódzki) 


nie Masłowiee w pow. Noworadómskim od- sumy |= „RL 
1000 rs, RX F 
— Tegoż dnia w sądzie Okręgowym w  Piotrko-| Y f) D-r Józef Grabowski, 
wio na Bprzedaż nieruchomości w osadzie Bałuty, p K 
należącej do Zelika Droznera, od siny 1500 ra. 2 i J lekarz zdrojowy. 


— 3 (16) lipca tamże: na sprzedaż  niernebomego| 
majątku pod, nazwą „Dział ziemi. w uroczysku G 
ry Borowskie” w gminie Łękawa nów, piotrkow 
skim, od sumy 400 rs. 2) na spezedaź osady mty: 
narskiej „Cech” we wsi Jankowice gmiuy Popień 
w pow, brzezińskim 0d sumy: 1500 re, 


(4—3) 


ES" Poleca się pierwszorzędny 
a tani Hotel Angielski 
w m, Częstochowie, w blizkości dworca 
kolei Wiedeńskiej. 


Sprawozdania ztargu zbożowego 
Łódź dnią 4 czerwca 1890 


Na stacyi towarow ej sprzedano: pszenicy 300 kor- 
żyta 200 kar- 
50 do rs. 4 kop. Gb; owsa 2,000. 


cy po rs, 5 kop. 90 do re. 6 kop.—; 
cy po rs. 4 kop. 
korey po rs. 3 kop. 20 do rs. 3 kop. 40, 


” x 

D-r Majkowski 
lekarz zakładn zdrojowego i szpitala Ś-go Mikołaja, 
W BUSKU praktykuje przez cą porę kąpielową. 
Tegoż wyszło z druku: „Busko wody siarozano-stone. 
(Ra, i Fr, X 4832) (6—5) 


dom narożny, w nowym wyłączni 
nowoczesnej hygieny stawianym budyn 
wszelkiego rodzaju choroby, wykonania 
chorób zaraźliwych i umysł 


rządzone, —korytarze_i schody 


ele 


Wszelkie k 


opalane, — Czytelnia, —Osobna 
na.—W lecie ogród spacerowy dla chorych. 
Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione. 


Namiestnictwo galicyjskie 


w Vi KRAKOWIE PRZY UL: ŁOBZOWSKIEJ pod lóż wee 


a na cela leczniczo według wymagań 
ku, Przyjmuje chorych obojej płci, na 
operacyj i tip. z wykluczeniem 
owych. 


Pokoje dla chorych należycie wentylowane, obszerne, z komfortem u» 


sala  operacyje 


3 jseu. 
Ceny wraz z opieką lekarską i zupełnem utrzyma- 


4 
= 1030 sąż. kanału w straży Cynków i Strąków od 
S sumy 258 ra. 
u = — W dniu 20 czerwca (2 lipca) w sądzie zjaze 
Su = dowym w Piotrkowie va sprzedaż praw wioczystoj 
o dzierżawy osady pod Je 38 we wsi Lutosławice w 
cE gminie Grabica, od sumy 200 ra. 
qd = — 21 eżerwca (3 lipa) w sądzie zjazd, I okręgu 
e 2 na sprzedaż 16 morgów ziemi z zabudowaniami we 
SĘ wsi Koziołki w pow, Brzezińskim. 
c= 5 (10) lipea w sądzie zjazdowym w Ozęatocho- 
A wie na sprzedaż dwóch kawałków Ziemi na tórytó- 
"2 tyjum m, Będzina od suty 1;600 rs, 
SB || = sWlipea (2) sierpnia) w kancelarył hypotecz 
SĘ Z |od m. Łodzi na sprzedaż uiosuehomości przy ul. 
Beg | Wielegańskiej pod JM 848 położonej od sumy 
E 19E0 rs. 
Fat 5 e — 27 lipca (8 sierpnia) tamże na sprzedaż niera- 
H © (Mromości w m. Łodzi pod N 1110 przy ul. Widzew- 
N | ||skiej położonej, od sumy 160,600-r8, 
: 4 — W dniu 5 (17) lipca w sądzie zjazdowym w 
5 N fb. Czestochowie na sprzedaż nieruchomości w ósa- 
Gd dzie Żarkach pod M: 4/35 od sumy 950 rs, — 2) we 
5 Ą [i Zawiercie od sumy 806 r. y 
8 — 20 września (1 paździoruika) w sądzie zja- 
= G |piowym w m. Piotrkowie na sprzedaż nierucho- 
= id |Jmości pod Ñ UJ151 na rogu ulicy Luterańskiej i 
S á ego w m. Piotrkowie od sumy 7000 ra. 
E a 
N KH 
S: -pa 
£ 
>= Į— 
IKE DOM ZDROWIA. 
= H konces. przez Wys. e. k. 
Ē Ę ZAKŁAD LECZNICZY PRYWATNY 
S D-ra Jana Gwiazdomorskiego 
Je) 
© 
A 
B 
| 
= 
= 
N 
>) 


do 7 złr. na dobę. Prospekta na 


(Raj. i Fr, X 2198) 


(3—3) 


PRZYJMUJE ROBOTY DRUKARSKIE, DZIEŁ z własną korektą, jak 


Etykiety, Musterkarty Fabryczne, 


niem, apteka i kosztami opatr 


AADRLALASKAABAKADONARAE 


nków chirurg: od 4 złr. 
danie przesyła się— Ustnych wy- 


(22—11) 


jaśwień udziela na miejscu lekarz i właściciel zakładu, 


É igr |E | 
JB |waczaw ROROOYISRI |E 
E wlasciciel „Bazaru” Bi 
GĘ | OTWIERA 15 lipca r. b. w domu 2 E 
E S8-rów. Michaleckiego NOWY SKLEP | t4 EB 
s] E POD NAZWA: 8 8 

h ls$ 
aS „WPLSKRNIA VIESKA BR 


PWGWSDUWANEU WOOOWOONEW 


W DOBRACH ŁĘCZNO 


pod Butejówom jest do sprzedania 


200. JAGNIĄT styczniowych 


tegorocznych, bliższa wiadomoś 
u Administratora Dóbr Łęczno, 
Ostatnia poczta Sulej (3—2) 


MIESZKANIE 


od.ś-go Jana. 


Dwa pokoje i kachnia lub 
przedpokój, oraz piwniczka, w 
miejscu pryncypaliem, od frontu, ua 
1-6m piętrze—do wynajęcia. 
Wiadomość w Redakcyi ZE gm 
3—8) 


ZAKŁADY LITOGRAFICZNO-DRUKARSAIE 
E. PANŃSKIEGO tu: 


VOZAC JaŚCNI 


zupełnie nieużywany, do sprze- 
dania. Wiadomość u dzierżawcy ho- 
tela Litewskiego. (8—2), 


STODOŁA 


do sprzedania 
o dwóch klepisknch (na 700 kóp) 


wraz z młocarnią i manerzem 


drzewo w zdrowym stanie, łatwa! 
do rozebrania. 
Wiadomość na stacyi drogi żelażnej 


KOTACH PR "MMENIEJRE "E N e ÓW 


ZAKŁAD NAUKOWY LEŃSKI 
Leontyny Rajskiej 


w_„Petrokowie.* 


zawiadamia że zapis nowowstę pajądych 
neżennie, rozpoczął się z dniem 1 czer- 
woa r. b, (i=) 


W ogrodzie Wiśniewskiej 


przy nl, Słowiańskiej w prost Oċhironkis 


BRYCZKA 


do sprzedania na resorach z podcho- 

dem, nowa, na parę lub pojędyńkę. 
Wiadomość na stacyi D. Ż. u szwaj- 

cara Nowakowskiego. (212) 


RETTYTYKYTTYCY TI YYKY YJ 


Truskawki: do: sprzedania 


dwa razy dziennie zbierane. — We wła- 
ściwych porach będą wszelkie owoce 
drzew i krzewów jako to: sgrest, 
pozreczki, maliny, wiśnie, czereśnie, weu- 
szki, śliwki, jabłka. —Rozliezne odmia- 


A wózek 2 owoca| 
rzywami,, stawać będzie na 
skim rynka, obok dawnej cuki 


BICYRŁ 


dla osony średniego wzrostu, 48 centym,, 
orsg,augielski, z zapazowemi częściami, 
latarką i dzwon i i 


» dom Marszy- 
k Wiśniewski. 


okiego, puros 


Letnie mieszkanie 


o 4ch pokojach umeblowanych, z ku- 
chnią i wszelkiemi dogodnościami, 
WŚRÓD IGLASTEGO LASU, 
w Tworzyjaukach pod Koluszkami 
w położeniu górzystem, z kąpielą rze- 
cznią=z powodu wyjazdu, do odstąpie- 
nia za zniżoną cenę w całości, lub do 
podziału. (R=1) 


LETHOE 


MIESZKANIE 


niedaleko „Petrokowa;”wóród JA8ów, 2, 
3 lub 4 pokoje. Wiadomość bliższa w. 
Handlu pana Malavgiewicza w „Petro- 
kowi.” 8—1) 


MIESZKANIA 


LETNIE 


umeblowane do wynajecia w potoku 
Złotym „Stacyja pocz. Żarki Kolei My- 
szków.” Wiadomość w Zarządzie dóbr| 


w bufecie klasy 1- ej. (1—1) 


El p 
3  PRAKTYKANT ` € 
S potrzebny jest do zakładu © 
oq kuśnierskiego p. Pietki. p 
Ol plac Mikołajewski dom Barteu- 19 
8 bacha. a) R 


„| Wiadomość w Redakeyi, 


LSBSGGGGBDDGGID5505505500: 


Osoba.: młoda 


obznajmiona z gospodarstwem i szy- 
ciem, z pewnęmi rekomendacyjami, 
poszukuje od 1 lipca miejsca do dzie: 
ci alvo do pomocy w gospodarstwie. 
(6—5) 


2 


Chego mbyć w okolicach (od 1—2 mil) 
Petrokowa, Radomska lub Częstochowy 


FOLWARK 


OKOŁO 4 WŁÓK 


ziemi dobrej w kulturze, z ógro dom, 
zabudowaniami. i fnweiitarzem. O ferty 
pocztą Józefowi Michalskiemu urzędni- 
kowi kol. żel w Petrokowie, (8—3) 


Skład Węgli 


Włodzimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 


Ceny 
Korzec węgli kamiennych 
grabych 240 Z . s a i86 ka 
Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe, zamkniętófprzeń 
Magistrat ` Warszawski 
ostemplowana) „ + « « «88 k, 
Pud koksu (Korzec 4 pudy) . 35 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 ra, 


Uwaga. Ną miasto rozsyła 
się w kośźich  półkorcowych 
wagi 130 47, (13—12) 


Włodzimierza Bapiiskiego 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama Golembowskiega 
wprost . Poczty 


Potok, (3—3) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzanski. 


Karety, Powozy, Bryki, Konie. 


Jlosnoaeno Ilesavnom. 


W drukarni Ea Pańskiezo w Petrokowie, 


“onur r opiszepodsof 


SUSO OZSN (KIEJTAAM INZAOMV HIHATAZSAM. 20 
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— Czy ten biedak nie miał ozasem jakich nie- 
przyjaciół? 

— Wątpię. —Zresztą i jego samego bardzo ma- 
ło znałem. 

— A jednak mała zdaje się być do pana przy- 
wiązana, 

— Lubię dzieci wogóle, a Lucię w szozególno- 
ści.—Dzika i niedostępna względem wszystkich; dla 
mnie była zawsze serdeczną. 

— A pan, panie Plichart. 

— Ja ozytałem gazetę; w chwili gdy rozległ się 
krzyk dziecka, wozwałem na pomoc pana Borain i nie 
więcej powiedzieć panom nie mogę. 

— W rezultacie niewieleśmy się dowiedzieli — 
zakonkludował komisarz.—W każdym razie przypnsz- 
caać najprędzej tu można chęć zemsty. —Okraść chy- 
ba tego biedaka nie miano nadziei; w dodatku te ra- 
ny zadawane oczom, pozbawionym światła, to rzeoz 
niezwykła, nasuwająca myśl, że kryje się w całej tej 
sprawie ponura jakaś tajemnica, Co do zbrodniarza... 

Zwrócił się do lekarza. 

— Jak dawno nastąpiła śmieró denata? —Czy 
możesz nam pan powiedzieć. x 

— Przed godziną zaledwie. 

— Prawdopodobnię zbrodniarz dostał się do 
domu za dnia jeszcze, podczas nieobecności lokato- 
rów i stary zamknął sam drzwi na zasuwę, nie 
wiedząc o obecności mordercy, — Skoro mała zas 
częła krzyczeć, przestraszył się i uciekł przez dachy, 
lękając się, by nie przybieżono z pomocą i temu też 


*erupofs;. fojep 6[ repuq zisermoy *wuudiezo 
-KA spij] "uaeqieq ued ;pozsm. olozsolsy “rur 
qepstmodpo ora **srenpsizp weej “mm ora orm 
gnf mojoq "qtuxuz oey "us qokjwo z płzokzią 
wsjózonz 'ofiquz ozge} orum r nfoqod op 4zooqg 
oz 'uujejskpy *"jAuzsurie 1ye} "Luzanne ry |kQ I 
z9u fvmókzią ngôi M *"oKzóisy OB puvormgo *"aqutoyB 
-op 05 meferzprą *"oluqo m janye por M —'mervq 
ôte oq ‘özodzIy mejózowz *"oqavm30 oqkq ouyQ may 
om ny of ueqkzotqog *"mrqforqlzaq "bugos M 
*spedu nperzp oz mejezsájon *ojvu p3 *nquoro od 

die wmeqolojqzoa *'nyioqod tjou M ugg — 
(QM oI0ZgoIM .sjózouz mosoj? wku 
-smkiozid r mikuozsnizją  *10j4v1eq0 pel ApqXmz 
-oru fof Ajdaepsu qovmaq qołuemoskanz oferup qofu 
ntëzo I qovzo0 Hokutaoro Azad “s100 ujurq OMOJĄSYTETR 
1 Aeoqm ojstooqz “fol opnyp—ózomorzp oryosím I 04 

-ruM201 gorm peu oje *orusojojszunup 0} or4g 
*z01q0 grqu( Kuzevaąe nzo0 pozad z tunen vogo £qfpź 

gef *Xzoo tusyóa  «qtuojenz sąuAzomozQj — 
*zansymog orupofej 104d8—guqstzp 

~m 00 porzpormodo uu gAqurdom oru kz — 
*wruoj puro z 6( wponoo Homod 1 1qukzomorzp 

ziem M bpom tum wróuskad yegorg ueg 
"paw puaqoz oraws m orzp 
-ðq ou oz ‘suudiozosm ! euozwiozid yu} t4z8012 80 p 
—'(ojstu po puuzoz ozozsof $1zp puptz D0A78Y0IONIĄO 

woda 4qoqkq oz—mśsyupy Potaym—ôzptg — 
*£uorm qdaerooruz zdudoz9 

upep ojpoaz ouśpof ôw meu sqdmkj — 


— 99 — 


— 68 — 


— Ależ to moja Lucia krzyczy, to ona wzywa 
na pomoo... poznaję jej głosl.. 

Przepchnął się przez tłum i dobiegł do drzwi, 
po za któremi odbywał się straszny widocznie, choć 
nieznany mu dramat. 

Wszyscy stali oniemiali z przerażenia, bez ru- 
ohu, nie wiedząc co począć. 

Maksym Herbert bez chwili wuhania zastukał z 
ċałych sił do drzwi. 

Dziecko krzyczało coraz to głośniej. 

— Luciu =zawołał — Luciu! Lucynkol.. to ja, 
twój przyjaciel, Herbert. 

Mała umilkła. 

— Otwórz mi—zawołał. 

Bièdactwo było widocznie wyczerpane krzykiem, 
nie miało odwagi się ruszyć, Z po za drzwi docho= 
dziło już tylko gwałtowne łkanie i rzewny, rozpaczli- 
wy płacz dziecka. 

— Biegnę po dragi klucz —zawołał Borain, 

— Poczekaj pan. 

Maksym odsadził się, uderzył ramieniem raz i 
drugi we drzwi, które też otworzyły się wkrótce. 

W pokoju było ciemno, ale przy świe- 
tle księżyca zauważył leżącą na ziemi postać mężczy- 
zny. Dziecko, zanosząc się od płaczu, klęczało nad 
nieruchomą postacią. 

— Ależ.. tu popełniono zbrodnię—zawołał Her- 
bert.—Panie Romulusie... odezwij się panl.. Co to 
jem? Milczy? prędzej, prędzej światła!.. 

Taż sama pani Plichart, która zawołała odźwier= 

Żmija, 9 
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nego pobiegła do siebie i powróciła wkrótce z pło- 
nącą lampką w ręku, Cały tłum oniemiały stał w 
progu; jeden tylko Maksym pochwycił światło, posta» 
wił je na stole, poczem ukląkł przy ciele starca, Od 
piął jego ubranie i przyłożył ucho do piersi, 

— erce nie bije już, ale jest jeszcze ciepłyl, Boże 
mój, co się tu stało?.. "Trzebaby doktora, polioyi.. 
biegnij pan, panie Plichart! 

— Idę natychmiast, 

— Panie Borain, proszę tu zostać dopokąd nie 
przyjdzie policyja, Nie pozwól pan przedewaszyst= 
kiem nie ruszać, 

Przerażony odźwierny osunął się na najbliższe 
krzesło; nie miał odwagi postąpić kroku dalej. Reszta 
zebranych ciekawie spoglądała na pokój ojca Ro- 
mulusa, do którego wstęp był im zawsze wzbronio- 
ny. Dziewczynka stała wciąż nieruchoma í napróż- 
no usiłowałą odpowiedzieć coś na naglące pytania 
Maksyma: nie była zdolną wydobyć głosu z gardła, 

Zamordowany starzec był wysokim i tęgim, 
nędznie odzianym mężczyzną. Długie, bujne, siwe 
włosy i takaż broda, zalane były krwią; twarz zmie- 
niona nie do poznania. 

Jednocześnie prawie nadszedł. komisurz policyi 
i doktór. Plichart opowiedział im pokrótce w dro- 
dze, co się stało. Przedewszystkiem odsunięto cie- 
kawą gawiedź, a w pokoju pozostawiono tylko odź- 
wiernego, Maksyma i małżonków Plichart, poczem 
zamknięto drzwi i postawiono przy nich straż. 

Doktór pochylił się nad starcem. 
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bili, Urzędnicy z inspekoyi szkolnej przychodzili eg- 
zaminować małą; przekonali się, że umie wszystko 
czego w szkołach wymagali, Co do jej nazwiska, od- 
powiada pytającym, że nazywa się po prostu: Lucia. 

— Później zajmiemy się tą sprawą. — przerwał 
mu komisarz—na teraz najpilniejszą sprawą jest -ods 
szukanie mordercy. Z czego się składu to mieszkanie. 

— Z tego pokoju, z pokoiku Duci i z kuchenki. 

Przejrzano całe mieszkanie i nie  znalezióno w 
niem nio nadzwyczajnego. Poczem komieurz raz jesz- 
oze wyjrzał przez okno. 

— Okno wychodzi na duch budującego się dò- 
mu; jeśli odźwierny nie zapomniał zamknąć drzwi 
wchodowych znajdziemy go tum napewno.. Drzwi 
były zamknięte od wewnątrz, nie mógł więc uciec 
którędy indziej jak tylko oknem... Ale co to jest? 

Komisarz pochylił się i podniósł z podłogi 
zakrwawiony nóż. 

— Narzędzie zbrodni! —powiedział. 

Obejrzał go starannie. 

— Stary nóż jakiś, bez stempla, ani też znaku. 
W każdym razie i on może stanowić pewną wskazówkę, 
Qzy kto z panów może mi dać jeszcze jakieś obja- 
śnienie. 

— Pan mieszka tu najbliżej — powiedział odź- 
wierny, wsktizując na Maksyma. 

— I ja nie nie wiem—z pewnem zakłopotaniem 
powiedział Herbert. — Przyznam się panom szczerze, że 
wróciwszy po dobrym obiedzie, zdrzemnąłem” się w 
fotelu. Naraz obudził mnie krzyk małej i wrzawa na 
sohodach..! 


